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    Część I

    Mistrzowie mistrzów


    Rozdział 1.

    Pawi ogon


    Noc i dzień.


    Ciemność i światło.


    Jebane yin i pierdolone yang.


    Otwarłem oczy i zamiast bólu, strachu czy prostackiego pytania: „Gdzie ja jestem?!” poczułem irracjonalnie spokojną myśl — a jednak biją!


    Odpychaliśmy od siebie tę świadomość, unikaliśmy tego tematu w stosunku do naszych uczniów. Ćwiczyliśmy „mentalne rozbrajacze zazdrosnych samców alfa”, ale każdy z nas czuł i wiedział, że wcześniej czy później czyjaś urażona ambicja, czyjaś bezsilna, nasiąknięta mieszaniną alkoholu i testosteronu złość wybuchnie, a cała misterna technika „podprogowej perswazji” umrze w obliczu bezspornej logiki baseballowych kijów. I ktoś ucierpi.


    Padło na mnie.


    I faktycznie bolało.


    Ale nie było źle, bo w końcu — jak wyluzowany Hiob wobec fatalnych okoliczności — otworzyłem zapuchnięte, podbite oczy i pomyślałem: „Oj, jednak biją!!!”.


    Wtedy znaleźli mnie zaniepokojeni bracia w grzechu. Pochylające się nade mną twarze Maksa i Ruchmistrza oraz dźwięki muzyki z pobliskiej dyskoteki „Park” były ostatnim kontaktem z rzeczywistością.


    Potem zapadła ciemność.


    W erce nie byłem podłączony do skomplikowanej aparatury jak w filmach. Brak ekranu z wykresem akcji serca i radosnych okrzyków: „Wraca! Mamy go!”. Sanitariusz siedzący obok powiedział beznamiętnym głosem: „Proszę się nie ruszać”. Spełniłem prośbę bez szemrania.


    Kiedy leżałem, wracały do mnie wspomnienia tego pokręconego wieczoru.


    W „Parku” tego dnia zapowiadało się wporzo. Gromadki dziewcząt w różnym wieku, rozbawione i stłoczone w długiej kolejce do wejścia. Nie zniżyliśmy się oczywiście do ustawienia w ogonku — Max poszeptał chwilę z ochroniarzem i z minami zdobywców wkroczyliśmy na tereny łowieckie.


    Najlepsze miejsce do „rozgrzewki” w hałaśliwych klubach to okolice kibla — jest tam trochę ciszej niż w pozostałych zakamarkach lokalu i laski zupełnie nie spodziewają się zaczepek, przez co „tarcza obronna” przeciwko podrywaczom jest nastawiona na niższe wartości. Zasada mówi — pierwsze pięć jest na rozgrzewkę. Oznacza to, że kilka pierwszych kobiet zaczepia się bez żadnych konkretnych celów, wręcz ze sztywnym postanowieniem niezawierania znajomości pod żadnym pozorem. To powoduje stopniowy, potężny wzrost energii i dopiero gdy zaczyna ona emanować z twarzy mężczyzny, podchodzi się do jakiegoś wybranego obiektu.


    Bracia poszli do baru strzelić sobie kolę (Max nie pije), a ja od razu wziąłem się do roboty, ponieważ za niecałe dwie godziny umówiony byłem z uroczą Madzią gilgotką w celu rozwiązania niezwykle inteligentnego zakładu, czy podczas łaskotania miejsc intymnych Madzia potrafi powstrzymać się od śmiechu.


    — Przepraszam, muszę zadać wam jedno pytanie — wzrok dwóch piersiastych blondynek, ubranych w obcisłe, prawie lateksowe bluzki, wychodzących właśnie z toalety, nie był zachęcający, ale zatrzymały się. — Potrzebuję opinii atrakcyjnych kobiet. Spójrzcie na mnie i powiedzcie, na ile dzisiaj przypominam Michaela Brandona.


    — Kto to jest Michael Brandon? Nie słyszałyśmy — stwierdziły po wymianie lekko zażenowanych spojrzeń.


    — A, to wybaczcie, myślałem, że w tak eleganckim klubie w sercu Warszawy spotkam wyłącznie światowe kobiety (w codziennych relacjach nie jestem aż tak arogancki, ale cóż — rozgrzewka). Bawcie się dobrze.


    — Ale powiedz, kto to jest?! — wyższa blondynka miała minę mówiącą: „wyjątkowo udzielam ci tego przywileju, że taka sztuka jak ja poświęci ci chwilę uwagi”, ale czułem wyraźnie, że energia rośnie.


    — Skarbie, wybacz, jestem dzisiaj nie do poderwania, ale następnym razem na pewno ci ulegnę — balansowanie na granicy żartu i aroganckiej bezczelności zawsze daje efekty. Jeśli się obrazi, wyjdzie na prowincjuszkę.


    — Ojej! Dlaczego? Daj mi szansę! — uśmiech, pomimo że wynikał z jawnie eksponowanej kpiny, był ponętny. Ale rozgrzewka to rozgrzewka, zasady są sztywne.


    — Na pewno jeszcze się spotkamy. Klub jest pełen może nie tak interesujących mężczyzn jak ja, ale na pewno ktoś wyjątkowy was dziś doceni. Pa!


    Nie były może rozanielone, ale w sposobie, w jaki odchodziły w stronę parkietu, i w ukradkowych spojrzeniach rzucanych w moją stronę na pewno więcej było: „może byś tak jeszcze z nami później pogadał” niż: „spadaj dziwaku!”.


    I to było wspaniałe!!!!


    Kocham uwodzenie, choć coraz mniej jestem przekonany, że kocham kobiety, i czuję, że za to właśnie musiałem zapłacić.


    Teraz ważny moment. Pierwsze podejście zawsze wymaga przełamania — niektórzy mistrzowie twierdzą, że mają całkowicie ugruntowany stan (STAN to w terminologii uwodzenia jedno z kluczowych pojęć; oznacza nastawienie emocjonalne, poziom emanowanej energii, samczą, dającą się od razu wyczuć przez kobiety siłę. STAN nie jest constans. Należy go ćwiczyć za pomocą rozmaitych, mniej lub bardziej naukowych technik, ugruntowywać, kotwiczyć itp.). Mój wciąż był dość kapryśny. Pierwsze podejście to trochę jak skok na spadochronie — zamykasz oczy i skaczesz, ta krótka chwila, kiedy nogi odrywają się od bezpiecznego podłoża, możliwa jest tylko wtedy, gdy wyłączysz świadomość i zablokujesz wyobraźnię. Jeśli nie, projekcja możliwych konsekwencji wciska z powrotem do kabiny. Potem przez chwilę swobodne spadanie i — pomimo całkowitego zaufania do wysokiej klasy sprzętu, pomimo znajomości statystyki, która mówi, że spadochron otwiera się ZAWSZE — zwierzęcy, irracjonalny, odbierający siłę i pewność siebie strach. Szarpnięcie, kontrola, kolorowa czasza nad głową, adrenalina i powracająca pewność siebie. Podczas lotu zaczynasz czuć się jak pogromca przestworzy, ale po wylądowaniu pomimo ekstazy drżą ręce i najchętniej nawaliłbyś się w przytulnym miejscu, pozwalając emocjom odpłynąć sobie spokojnie w jakimś wcale niegodnym bohatera kierunku.


    Energia zaczęła wzrastać prawie fizycznie. Pewność ruchów, wzrok zdobywcy, ale jednocześnie przemożna chęć zaszycia się w ciemnej części baru przy dwóch browarach.


    Przełamałem to.


    — Przepraszam, wyglądasz na osobę, którą chciałbym poznać — atrakcyjna, skośnooka brunetka, odchodząca właśnie od baru, uśmiechnęła się wprawdzie, ale odparła — Nie jestem zainteresowana.


    Dać się tak spławić to najpewniejszy sposób na natychmiastowe zrujnowanie STANU, brutalne podcięcie źródła wspinających się wzdłuż kręgosłupa wiązek energii. Nic z tego!


    — Hej! Ja też nie jestem „zainteresowany”. Sądzisz, że zamierzam podrywać cię tylko dlatego, że jesteś ładna?! Ani mi w głowie i również nie życzyłbym sobie tego w stosunku do mnie. Jeśli uważasz, że każdy kontakt kobiety z interesującym mężczyzną musi polegać na wzajemnych podchodach, to rzeczywiście nie mamy o czym rozmawiać.


    Błysk zainteresowania.


    — To o co ci chodzi? Nie rozumiem.


    — Czasem trudno zdefiniować, dlaczego mamy ochotę zamienić z kimś kilka słów, po prostu czujemy, że w towarzystwie TEJ OSOBY (drobny gest rękami na siebie) może to być parę minut spędzone w sposób WYJĄTKOWY. Większość ludzi nie zauważa tych sygnałów, ale przez chwilę sądziłem, że jesteś kimś takim. Wybacz, to była chwila, teraz już nie wiem, czy mi się nie wydawało. Zwykle nie podchodzę do obcych kobiet. Szkoda, że nie będziemy mieli już okazji tego sprawdzić. Pa!


    I znowu ten wzrok mówiący: „nikt ze mną tak nie rozmawia, nie odchodź!”. Uwielbiam to!


    — Chwilę możemy pogadać. Jesteś z Warszawy?


    — Lokalizacja nie ma tu nic do rzeczy, tu się liczy… magia — normalnie podtrzymałbym przez chwilę gadkę o niczym, w końcu moim celem jest zostać zakwalifikowanym jako ktoś niestandardowy i tajemniczy, niekoniecznie jako dziwak, ale podczas rozgrzewki „jadę na maksa”, najwyżej przegnę — Daj mi rękę i, patrząc prosto w oczy, wyobraź sobie jakąś liczbę od jeden do dziesięciu (to lekko ryzykowna sekwencja zaczerpnięta z książki Gra Neila Strausa, prawie zawsze wychodzi siedem). Teraz powiększ ją tak, żeby była na pół tego korytarza… OK, trochę mnie dekoncentruje ta głośna muzyka… Myślę, że to… SIEDEM.


    — Nie. Dziewięć, ale faktycznie w pierwszym momencie pomyślałam o siódemce, tak mi jakoś przemknęło przez myśl. Wyczułeś to? — uśmiech, akceptacja, przyzwolenie.


    — To, że nie zgadłem, oznacza, że jesteś trochę spięta, twoje myśli są trochę niewyraźne, odnajdę cię potem i nauczę, jak błyskawicznie się relaksować. Dziękuję za pogawędkę.


    — Już? Nigdzie się nie spieszę!


    Prawie czułem, jak rośnie mi kolorowy, pawi ogon.


    — Muszę spotkać się z kolegami. Do zobaczenia.


    — Będę w sąsiedniej sali! Tam, gdzie stoły.


    Chwyciłem ją i uściskałem. Trochę po ojcowsku, ale zawsze.


    — Jednak jest w tobie coś wyjątkowego — powiedziałem i odszedłem do baru.


    Bracia rozkręcali się, romansując z filigranową barmanką. Była wyraźnie wniebowzięta, choć co chwila, gdy jeden częstował ją jakimś komplementem, drugi natychmiast puszczał „nega” — zły i dobry policjant, tyle że z wymianą ról. Zamierzałem wypić browarka, włączając się na chwilę do zabawy, gdy ją ujrzałem. Wstawała właśnie od baru, a z nią para niesamowitych, zachęcająco wypychających bluzkę opalonych piersi. Nawet biorąc pod uwagę specyficzne, dyskotekowe oświetlenie, była obiektywnie bardzo atrakcyjna — ewidentne 9 w skali 10-stopniowej! Kiedyś, gdybym miał rozmawiać z taką sztuką, zacząłbym od wyobrażenia sobie, że robi kupę, i to dałoby mi jakąś szansę na opanowanie drżących rąk i łamiącego się głosu. Teraz wiedziałem, że nie ma żadnej zależności między urodą kobiety a łatwością nawiązania z nią kontaktu.


    Chrzanić rozgrzewkę! Czułem się już nieźle nabuzowany po dwóch podejściach. Liczy się szybkość. Trzeba skoczyć i zawisnąć w przestworzach, zanim wyobraźnia zacznie podsuwać setki powodów, dla których nie należy tego robić. Skoczyłem.


    — Przepraszam, muszę cię o coś zapytać. Z pewnych względów interesuje mnie odpowiedź na jedno pytanie. Potem wyjaśnię dlaczego, a na razie chciałbym usłyszeć odpowiedź. Gdybym chciał cię bliżej poznać, a ty bardzo chciałabyś poznać mnie… to co musiałbym powiedzieć?


    — Hm, no nie wiem, dlaczego o to pytasz?


    — Musiałbym powiedzieć: „Hm, no nie wiem”?! Nie sądzę, że to najlepszy tekst.


    Śmiech.


    — Zabawny jesteś, cóż, musiałoby to być coś oryginalnego i kreatywnego.


    — Konkrety proszę!


    — No powiedz, dlaczego zadajesz takie pytania? — miała miękki, zmysłowy głos.


    — OK, powiem. Piszę poradnik dla mężczyzn na temat najlepszych metod kontaktowania się z kobietami, dość zaniedbany temat, prawda? Jestem aktualnie przy rozdziale „Najgłupsze metody, za pomocą których mężczyźni zaczepiają kobiety”. Ty jesteś bardzo atrakcyjną kobietą i na pewno często jesteś zaczepiana przez mężczyzn. Opowiedz proszę o jakichś najbardziej idiotycznych zaczepkach, jakich doświadczyłaś.


    — Ha, ha! Jakoś nic, co nadawałoby się do twojego poradnika, nie przychodzi mi do głowy. Czy pracujemy właśnie nad pierwszą stroną? — była dość dowcipna i to dodawało jej uroku.


    — OK, to w takim razie ja zaproponuję trzy głupawe teksty, a ty powiesz, który z nich jest najgłupszy. Tekst numer jeden: „Hej maleńka! Często tu bywasz?”.


    — No super — roześmiała się — Jaki jest następny?


    — Tekst numer dwa: „Lalunia! Ale girka!”.


    — Następny proszę — zgodnie z planem była coraz bardziej rozbawiona.


    — Tekst numer trzy: „Cześć… Piszę poradnik dla mężczyzn na temat najlepszych metod…”.


    — Ha, ha! — to już był szczery, rozluźniający i jak najbardziej naturalny śmiech — Dobre!


    — Cieszę się, że się roześmiałaś, bo poczucie humoru to jedna z trzech cech, które najbardziej cenię u kobiety.


    Teraz powinna była zapytać: „A jakie są dwie pozostałe?”, na co oczywiście miałem gotowe odpowiedzi w kilku wersjach, ale nie zrobiła tego.


    — Jesteś z Warszawy? — czy ta rejonizacja musi zaczynać każdą rozmowę!? Ale teraz mi zależało, wolałem przesadnie nie ryzykować.


    — Nie, przyjechałem umożliwić ci spotkanie z ekscytującym człowiekiem prosto z Krainy Podziemnej Pomarańczy — o dziwo, wiedziała, że chodzi o Poznań — Wiesz, tak naprawdę to podszedłem do ciebie z powodu twojego sposobu poruszania się. Przemieszczasz się w rzadko spotykany sposób. To mieszanina gracji, delikatności, siły i zdecydowania. Tylko proszę, nie zwariuj od tych komplementów. Moja intuicja podpowiada mi coś na twój temat, ale pewnie nie bardzo chcesz teraz o tym słuchać? — wykonałem gest, jakbym gotował się do odejścia.


    — Czemu nie? Chwilę możemy pogadać. Postawisz mi drinka?


    Byłem od niej mniej więcej dwa razy starszy, musiałem zauroczyć ją, zanim zacznie się nad tym zastanawiać, i po drodze uważać, żeby nie dać się umieścić na pozycji frajerskiego sponsora, więc — pomimo że mieliśmy już całkiem dobry kontakt — musiałem grać dalej:


    — Jeśli obiecasz, że nie będziesz mnie podrywać, to możemy posiedzieć, ale z drinkiem będzie kłopot.


    — Ha, ha! Dlatego że jesteś z Poznania? — była błyskotliwa.


    — Wiesz, kobiety szufladkują sobie mężczyzn i dzielą ich na kochanków, terapeutów, przyjaciół i sponsorów, choć te dwie ostatnie szufladki niewiele się od siebie różnią. Jeśli postawię ci drinka, zanim się lepiej poznamy, to wyląduję w niewłaściwej. No, ale ty mi ewentualnie możesz.


    — Drań! — zabrzmiało to jakoś erotycznie.


    Wziąłem ją za rękę i usiedliśmy na barowych hookerach, których nikt jeszcze nie zdążył zająć. Nikt nikomu nie postawił drinka.


    — Jestem Magda — uświadomiłem sobie, że do spotkania z Madzią gilgotką zostało już niewiele czasu, ale jakoś się tym nie przejąłem.


    — Ajgor, przez „AJ”. Nie pytaj dlaczego właśnie tak, sam nie wiem.


    Podszedł do niej jakiś gość w skórze i chwycił z lewej strony za ramię (siedziałem z prawej), coś mówiąc. Puścił, zanim poczułem się w obowiązku zareagować. Młody, szczupły, krótko ostrzyżony brunet. Nic z „karka”, ale w ruchach i spojrzeniu coś drapieżnego. Typ motocyklowo-dyskotekowy. Chciał ją wyraźnie gdzieś zaprowadzić, ale odmówiła. Spojrzał na mnie, krótkie mierzenie wzrokiem, atawistyczne, prawdopodobnie niezmienione w swojej wymownej treści od tysięcy lat, krótkie spięcie dwóch samców. Odszedł.


    — No to co z tą intuicją?


    Wziąłem jej dłonie w swoje i, patrząc dość przenikliwie w oczy, zamilkłem. Po jakimś czasie zaczęła się głupkowato uśmiechać.


    — Wiesz… podobno patrząc prawym okiem w prawe oko kobiety, można zobaczyć duszę… ale nie sprawdzajmy tego teraz. Jeśli chodzi o tę intuicję, myślę, że... zdajesz sobie sprawę ze swojej fizycznej atrakcyjności i wiesz, jak często faceci napalają się na twoje ciało i jak wielu z nich mogłabyś mieć… Ale ja sądzę, że ty szukasz kogoś, kto doceni w tobie to, co sama cenisz najbardziej… kogoś, przy kimś mogłabyś czuć się naprawdę wolna i niczego nie udawać (zacząłem, w trakcie zwykłej gestykulacji, pokazywać dyskretnie na siebie). Myślę, że jesteś już mocno zmęczona częstym nagabywaniem przez nieudolnych podrywaczy (gest od siebie), którzy, nie interesując się twoim wnętrzem, usiłują poderwać cię za pomocą pobrzękiwania kluczykami od dobrych samochodów. Marzysz o kimś, kto będzie potrafił dostarczyć ci ogromnych emocji i odblokować bariery, które wstrzymują cię przed przeżywaniem całej przyjemności, na jaką zasługujesz. Myślę, że jak spotkasz kogoś takiego, to poczujesz… przemożną ochotę, żeby się przed nim (gest na siebie)… otworzyć… całkowicie, i nie przegapisz takiego spotkania.


    Cisza i mętny, trochę zamglony wzrok.


    — Jakbym słyszała własne myśli… Jesteś psychologiem?


    — Broń mnie panie Boże! (Obiektywna prawda nie ma tu nic do rzeczy, ale bycie psychologiem wzbudza niepokój).


    — Zwykle nie rozmawiam w ten sposób z kobietami — kontynuowałem — a szczególnie w miejscach, które jak to, przeznaczone są raczej do taniego podrywu niż do obserwacji czyjejś interesującej osobowości. OK, pomówmy o czymś pospolitym.


    — Nie! Jest OK! — wyraźnie chciała wrócić do stanu transu, w którym przed chwilą zaczęła się zanurzać. Etap, w którym przypadkowość gra dużą rolę i który wymaga ode mnie sporo improwizacji, zakończył się. Teraz TECHNOLOGIA...


    — Właściwie, jakbym zapytał cię, co najbardziej cenisz w mężczyznach, to co byś na szybko odpowiedziała?


    — Oryginalność, poczucie humoru… męskość. No i musi mieć to „coś”!


    — Czyli żadna niespodzianka — kontynuowałem. — Myślę, że każda kobieta, gdy spotyka kogoś, kto potrafi olśnić ją humorem (dyskretny gest na siebie), robić to w sposób oryginalny i niepowtarzalny, przy okazji emanując męskością i mając to wyjątkowe, niepowtarzalne „COŚ”, czuje się w jego towarzystwie przyjemnie podekscytowana. Dlatego zastanawiam się, dlaczego tak się dzieje, że czasem ludzie obiektywnie niedopasowani do siebie czują dokładnie to samo. Wiesz, spotykasz kogoś w zupełnie, zdawałoby się, niewłaściwym dla ciebie wieku, kogoś, kto zupełnie nie jest zainteresowany uwodzeniem cię w jakikolwiek sposób, i zaczynasz… odczuwać znajome sygnały… w umyśle i… ciele, które ci mówią, że to COŚ… się pojawia.


    — Tak… to się zdarza…


    — Właśnie. Nikt nie wie, skąd się bierze ta magia. Czy zdarzyło ci się kiedyś, że rozmawiasz z kimś przez chwilę i nagle, z jakiś tajemniczych względów, zaczynasz odczuwać w stosunku do tego człowieka (gest na siebie oczywiście) niesamowitą bliskość. Tak jakbyś go znała od lat, czujesz zupełnie niestandardowe zaufanie do tego mężczyzny i zauważasz, jak z każdym słowem jesteś nim coraz bardziej zafascynowana. Wiesz, jak to jest… słuchasz tego głosu, patrzysz na tę twarz i nagle te słowa zaczynają jakby… rezonować w twojej głowie, zaczynasz coraz bardziej… skupiać się na tej twarzy, a właściwie na jakimś drobnym elemencie tej twarzy… Głośna muzyka przestaje do ciebie docierać… cały świat schodzi… jakby na… dalszy plan. Jesteś tylko ty. Ten głos… ta twarz… a właściwie drobny element tej twarzy... i pogłębiający się oddech mówią ci, że czujesz się coraz bardziej… podekscytowana… podniecona… tą niezwykłą sytuacją…


    Chwyciłem ją zdecydowanie za przegub ręki, mówiąc obniżonym głosem:


    — Prawda?


    To taka mentalna sztuczka, zwana kotwicą. Gdyby z jakiś względów zdarzyło się tak, że stracimy dobry kontakt i „towar” zacznie się wymykać, wtedy należy chwycić go za przegub, mówiąc pod jakimś pozorem „prawda?”, a natychmiast poczuje te same emocje jak ona w tej chwili, nie mając pojęcia dlaczego. Na razie kontakt był jak najbardziej właściwy. Pogłębiony oddech, nostalgiczny półuśmiech, wzrok lekko nieobecny.


    — Wiesz… nigdy nie słyszałam, żeby ktoś formułował to w ten sposób — mówiła to delikatnie i powoli, jakby uważała, żeby nie zburzyć nastroju. Czas na „ciężką artylerię”:


    — Właśnie, też to czuję, że nie wiadomo skąd tworzy się jakiś… specyficzny nastrój… Nie zawsze tak jest, prawda? Czasem jest tak, że ludzie bywają spięci, szczególnie gdy spotyka się mężczyzna z kobietą. Nawet my teraz, pomimo że świetnie się gawędzi, czujemy trochę oporów przed mówieniem tego, co naprawdę chciałoby się powiedzieć. Są różne metody, żeby się rozluźnić: intensywny sport, seks … A wyjawię ci pewną tajemnicę: tak naprawdę wcale nie trzeba tego robić, wystarczy to sobie wyobrazić, a efekt jest ten sam. Jeśli masz odważną wyobraźnię, zademonstruję ci pewną technikę szybkiego likwidowania stresów i napięć. Chcesz?


    Nie odpowiedziała, ale zamglone, wpatrzone w okolice mojej brody oczy i zagadkowy uśmiech mówiły: „rób, co chcesz”.


    — Zamknij oczy i wyobraź sobie linię czasu biegnącą od twojej głowy gdzieś w przyszłość.


    Posłusznie zamknęła.


    — A teraz, na tej linii, gdzieś tak za… trzy miesiące od tej chwili, zobacz siebie, jak leżysz nago… w moich ramionach… wstrząsana spazmami po najbardziej intensywnych… orgazmach, jakie możesz… wyraźnie zobaczyć w swojej wyobraźni… W twoim ciele zaczyna się proces rozluźniania po niedawnych… powtarzających się raz za razem… fontannach przyjemności! W najbardziej kobiecych miejscach czujesz jeszcze to napięcie, wiesz, że jedyne, co cię ogranicza, to… ilość przyjemności, którą możesz wytrzymać — jechałem na pełnym gazie, cały czas kontrolując jej reakcję.


    — I powoli to uczucie ekstatycznego podniecenia… przechodzi w poczucie BEZPIECZEŃSTWA. Przy tobie duże, wzbudzające zaufanie, męskie ciało, w które możesz się wtulić, całkowity… relaks… I teraz, z tamtej perspektywy, popatrz na nas tutaj, kiedy tak siedzimy i WYDAJE nam się, że niewiele nas łączy… I powiedz, czy nie czujesz się ZNACZNIE LEPIEJ?!


    W wyrazie jej twarzy nic nie wskazywało, że przegiąłem, ale strzeżonego pan Bóg strzeże, więc chwyciłem ją za przegub w identyczny sposób jak ostatnio i odpaliłem kotwicę, mówiąc obniżonym głosem: „prawda?”.


    — Tttak… jest rzeczywiście jakby… inaczej… — miała wypieki, zaczerwieniony dekolt i, patrząc na mnie, przemieszczała wzrok z prawego oka na lewe i z powrotem. Mistrz nie musi zastanawiać się, kiedy jest ten właściwy moment, mistrz to po prostu WIE. Pocałowałem ją delikatnie w usta, właściwie musnąłem wargi. Natychmiast rozchyliła je, ale się odsunąłem. Spojrzała trochę zaskoczona. To nie był czas na mówienie. To był czas na „porozumienie dusz”, cokolwiek miałoby to oznaczać. Po, nazwałbym to, „spinającym umysły”, dość długim spojrzeniu, trzymając jej dłonie w swoich, zrobiłem, zdawałoby się, niezauważalny ruch oczami w kierunku wyjścia. Raczej przymknęła powieki, niż skinęła głową. Spokojnym, dostojnym, samczym ruchem skierowałem się do wyjścia, trzymając ją za rękę. Nie zamieniliśmy już ani słowa — nie były potrzebne. W parku koło „Parku” było ciepło… i ciemno. Nie odchodziliśmy zbyt daleko. Mogłem po prostu zacząć ją namiętnie całować, ale pawie pióra wyrzynały mi się ze wszystkich stron. Patrząc przenikliwie wzrokiem zdobywcy, wskazałem palcem na swoje usta. Przylgnęła. Teraz już mogliśmy zacząć się całować. Przyspieszone oddechy i wzrastające podniecenie, nie musiałem już myśleć o technologii, czas pozwolić działać zwyczajnym, nieszkolonym instynktom, i to było piękne.


    Oderwała się ode mnie w najmniej spodziewanym momencie. W pierwszej chwili pomyślałem, że nastąpiło słynne „last minute resistance”, czyli ostatnie opory przed seksem. Kobiety często rozmyślają się w ostatniej chwili. Zwykle nie jest to obiektywna zmiana decyzji, tylko uświadomiona nagle potrzeba otrzymania jakichś bardziej przekonywających argumentów, przede wszystkim w kwestii „nie jestem łatwa”. Rozbrajanie tego jest jedną z podstawowych umiejętności nawet początkującego mistrza.


    Ale ona była PRZERAŻONA.


    Odwróciłem głowę, podążając za jej wzrokiem. Tuż za mną stał Motocyklowy ze zwiniętą flagą wyjętą z pobliskiego stojaka. Za nim kilka typowych karków w skórach, jeden z baseballem, reszta z rękami w kieszeniach. Sceneria jak z typowo polskiego filmu gangsterskiego. Wiem, co powinienem był zrobić. Motocyklowy był ode mnie o wiele mniejszy i na pewno słabszy. Należało sypnąć mu z półobrotu, wykorzystując moment zaskoczenia, i w nogi! W biegach jestem niezły, a na pewno znacznie lepszy od „testosteronów”. Dziesięć lat temu, kiedy miałem znacznie większe doświadczenie w bójkach, na pewno bym tak zrobił. A może też trochę pawi ogon przeszkodził w decyzji o ucieczce…


    — Cześć, w czym mogę pomóc?


    Może bym i chwilę powalczył po tym pierwszym ciosie zwiniętą flagą, ale trafił mnie w szyję. Dostałem w jakieś dziwne miejsce, w wyniku czego, zachowując pełną świadomość i wciąż mówiąc, w nadziei, że to coś pomoże, zacząłem się obsuwać, patrząc ze zdziwieniem, jak rozcapierzają mi się palce u rąk, i czując jakąś wibrację w okolicach karku. Pech. A może szczęście, bo leżąc grzecznie, mniej ich wkurzałem. Moje słowa były zaskakująco spokojne i wyraźne:


    — Słuchajcie — mówiłem wciąż przytomnie — jest was kilku na jednego. Walczcie honorowo, pozwólcie mi wstać i załatwmy to po męsku — kopniak w twarz uświadomił mi, że czasy honorowych, podwórkowych pojedynków bezpowrotnie minęły. Jedyne, co mi pozostało, to zasłonić głowę rękami i skulić się w kłębek.


    Dlaczego ona nie krzyczy: „Zostawcie go! Proszę!” lub coś w tym stylu? Nie mogłem zobaczyć, co dzieje się z Magdą, bo ciosy spadały ze wszystkich stron i chowałem twarz w ramionach, jak tylko się dało. Wszystko w milczeniu. Nie było żadnych: „Coś se, kurwa, myślał frajerze!” — tylko ciosy. To nieprawda, że podczas bójki nie boli, a dopiero potem „liczy się straty”. Bolało jak cholera, choć silniejszy był strach, że mnie zabiją. Po kolejnym uderzeniu w głowę udałem, że tracę przytomność, ale to ich nie powstrzymało. Nie wiedziałem już, czym dostaję i od kogo. Ból, strach i wreszcie ten głos, schrypnięty, piękny głos jak ułaskawienie, jak życie — „Dość. Ma dość”. Nie wiedziałam, który to powiedział, na pewno nie Motocyklowy, w tym momencie uwielbiałem tego gościa. Jeszcze jeden strzał w głowę, chyba z kopa, i odeszli.


    Szum, coraz mocniejszy szum, nie tylko w głowie, ale w całym ciele. Mdłości przebijające się przez ból, potem przez chwilę jakieś ciężkie zwidy i ciemność.


    * * *


    Odkąd pamiętam, zawsze byłem nierówny. Już na podwórku, w czasach, kiedy świat widziany oczami małolata wydawał się ogromny, zdarzało się, że czułem możliwość kształtowania tego świata według swojej woli, np. grzecznie informując grających w dwa ognie, że czas przenieść się na inne podwórko i komuś dokopać, a oni nie zastanawiając się nad sensem proponowanej akcji, po prostu poddawali się mojej woli. Jednak innym razem nie pomagały żadne próby zwrócenia na siebie uwagi — po prostu gasłem, zaszywając się w jakimś najmniej widocznym kącie podwórka. Do dziś nie wiem, jakie były tego powody.


    Jednak na pewno nie wyjątkowa charyzma i niekwestionowane talenty przywódcze spowodowały, że pewnego słonecznego dnia, podczas drogi powrotnej ze szkoły, zupełnie nie zastanawiałem się, czy właściwe jest to, że dwie dziewczynki niosą mi tornister, zgodnie trzymając go każda za swój pasek.


    Pamiętam, że jedna była obiektywnie śliczniutka. Czarnowłosa, filigranowa Iza. Pewnie trudno ocenić poziom kobiecej urody u dwunastoletniej dziewczynki. Po prostu, gdy kilka lat później bardziej dojrzałym okiem popatrzyłem na fotkę, nasunęło mi się to właśnie słowo: „śliczniutka”.


    Druga, jasnowłosa Jola, była wizualnie znacznie mniej ciekawa, ale wyrzynały jej się piersi, takie intrygujące fałdki w okolicach klatki piersiowej, i może to powodowało, że uważana była za najlepszą laskę w szkole, do której wszyscy w ten czy inny sposób się „podwalali”. Jola uważała się za moją dziewczynę i dość zdecydowanie, a czasem nawet brutalnie broniła tego „przywileju” przed zakusami konkurencji. Jednym z pierwszych wynikających z tego kłopotów, które sobie przypominam, było wezwanie do szkoły surowo wychowującej mnie babci, gdy Jola, przyłapana na okładaniu po głowie koleżanki piórnikiem, zeznała, że: „ta złodziejka próbowała umówić się z moich chłopakiem na wrotki”.


    Wtedy to pierwszy raz usłyszałem, podczas przemowy (gdy już zelżał ból pupy po wstępnej akcji wychowawczej), że to mężczyzna ma zabiegać o kobietę, a sytuacja odwrotna jest nienaturalna, naganna i prowadzi do brzemiennych w skutkach dewiacji.


    Iza była sąsiadką i dobrą koleżanką Joli i dlatego została dopuszczona do przywileju noszenia mi tornistra.


    Owego dnia, gdy dziewczynki raźnie zmierzały do domu, zgodnie trzymając się dwa metry za mną, na skwerku pojawiła się znikąd moja babcia. Zimnym wzrokiem oceniła sytuację i oddaliła się. Czułem, że coś jest bardzo nie w porządku i dopiero w domu dowiedziałem się, że moja degeneracja osiągnęła już pułap zmuszający moją odpowiedzialną opiekunkę do bardzo zdecydowanych działań. Biorąc pod uwagę wagę problemu, nie mogło to być zwyczajne bicie dupska — zaczęło się od tego, że sam musiałem przynieść skórzany pasek, zdjąć spodnie i grzecznie czekać, aż otrzymam zasłużoną karę. Nie będę tu opisywał wszystkich niezwykle przekonywających argumentów, które padły wtedy odnośnie poziomu mojej degeneracji, w każdym razie następnego dnia, ku uciesze wszystkich, poszedłem do szkoły z dyndającą na szyi tabliczką z napisem: „Będę szanował kobiety”. Babcia w małym miasteczku, w którym rzecz się działa, miała tak rozległe koneksje, że samowolne zdjęcie poniżającego napisu nie wchodziło w rachubę.


    Trudno powiedzieć, jak wiele przekonań na temat „właściwego” podejścia do kobiet wpojono we mnie w dzieciństwie, ile powstało w wyniku lektury książek typu Cierpienia młodego Wertera, piosenek w rodzaju „Aisha, proszę, pokochaj mnie” i przemożnego wpływu innych mediów. W każdym razie, wchodząc w dorosłość, byłem jednym z milionów przeciętnych, nieśmiałych i sfrustrowanych facetów, dla których podejście do obcej kobiety i zawarcie z nią znajomości jest wyczynem bardziej niemożliwym i przerażającym niż samotny atak na bandę uzbrojonych orków albo skok z samolotu bez spadochronu.


    Cóż, większość z nas panicznie boi się kobiet, to EPIDEMIA naszego wieku i jedna z najbardziej wstydliwych chorób męskiej części populacji. Większość z nas prędzej przyzna się do impotencji niż do strachu przed kobietami. Cóż, w naturze mamy głęboko zakorzenione udawanie macho, choćby rzeczywistość była od takiego stanu rzeczy bardzo odległa.


    Na pierwszym roku jednej z wrocławskich technicznych uczelni poznałem Zbysia. Nie był typem błyszczącym finezją i inteligencją, jego gadki do mężczyzn, jak i kobiet bywały żenujące, w zasadzie robił za buraka. Nie było nic czarodziejskiego, magicznego ani nasyconego tym tajemniczym „czymś” w fakcie, że Zbysio miał zawsze mnóstwo dziewczyn. On po prostu podchodził do wszystkich. Jego procentowa skuteczność w zawieraniu nowych znajomości za pomocą odzywek typu: „Jak się masz, lala?!” była, jak się można spodziewać, niewielka, ale ilość prób była tak duża, że Zbyś był w pełnym tego słowa znaczeniu kobieciarzem.


    Przyjaźniłem się ze Zbysiem pomimo braku wspólnego języka w wielu sprawach i dobrze na tym wychodziłem.


    A oto jego styl działania: jedziemy windą w akademiku, na jednym z pięter wchodzi całkiem nieznajoma dziewczyna. Zbysio natychmiast obejmuje ją i, patrząc głęboko w oczy, pyta: „Z języczkiem czy bez?”. Chryja? Awantura? Nic podobnego. Laska, ku mojemu zdziwieniu, lekko roztrzęsiona mówi: „Bez!”.


    W tramwaju piękna blondynka czyta książkę. Nasz nieskomplikowany bohater wyrywa jej książkę z ręki, mówiąc: „Daj buziaka, to oddam”. Już nie pamiętam, czy dostał.


    Gdy Zbysio czasami dostawał w pysk, to mówił, że to świetny masaż dla twarzy. Raz nawet — po siarczystym klapsie, który poprzedziła jakaś wyjątkowo nieudana odzywka, i standardowej reakcji Zbysia na „masaż twarzy” — agresorka poczuła takie wyrzuty sumienia, że zaprosiła go na kawę. Opowieści Zbysia o tym, co było potem (nigdy w tych sprawach nie zmyślał), spowodowały poważny ucisk w moich spodniach.


    Gdy nie było skąd wytrzasnąć dziewczyn na spontaniczną imprezę, wysyłaliśmy Zbysia w teren — zawsze coś przyprowadził. Jego dziewczyny miały koleżanki, które chętnie się z nami (jego kolegami) zadawały. Podśmiewaliśmy się z niego, ale tylko za plecami. Generalnie był cool. Zbysio niedługo zagrzał miejsce na uczelni, gdyż nauka wchodziła mu niezwykle opornie (podobno przebrnięcie przez egzaminy wstępne zawdzięczał bardzo bliskim koneksjom z jedną z dobrze ustosunkowanych pań docent), i nasz kontakt się urwał. Potem poznałem następnego oryginała — Eklera. Ekler był jednym z tych gości, o których opowiada się historie przy piwie. Tu słyszano, jak przywiózł trabantem 15 lasek naraz, tam, jak wspiął się w środku nocy na słup telegraficzny w środku akademickiego miasteczka i, budząc wszystkich, wywoływał swoją wybrankę itp. Musieliśmy się w końcu poznać, choćby z racji podobnego podejścia do studiowania. Ekler, tak jak ja, był trzeci raz na drugim roku, tyle że na innym wydziale. Poza tym obaj ścinaliśmy drzewa w ramach pracy w Spółdzielni Studenckiej i nasze ścieżki się skrzyżowały. Przedstawiono nas na którejś z imprez. Barczysty i ogorzały poklepał mnie konfidencjonalnie po ramieniu i powiedział:


    — A! Piter! Słyszałem, że masz kłopot z dupencją — powiedział, wskazując na Lilę, dość brzydką koleżankę z roku, która podkochiwała się we mnie i dokuczała każdej dziewczynie, z którą usiłowałem pogadać — Laski ci zagłusza! Nie wiesz, co zrobić?


    — No, nie bardzo… — byłem zaskoczony.


    — To proste, w pysk, daj w pysk! Ale nie przy ludziach, bo powiedzą, żeś cham. Przy ludziach w dupę! Wiesz, tak niby w żartach. Powiedzą, żeś wporzo. Potem dasz w pysk.


    Zaprzyjaźniliśmy się, mimo skrajnie różnych poglądów, i przez następne siedem lat studiów byliśmy nierozłączni. Gdy na horyzoncie pojawiało się parę dziewczyn, Ekler zawsze startował do najbrzydszej. W efekcie szedł z nią do łóżka, gdy my byliśmy na etapie pogawędki z pozostałymi. Zawsze chętnie odstępował swoją dziewczynę, gdy spodobała się któremuś z kolegów, i natychmiast chwytał się za następną. Przyjaźnimy się do dziś.


    Wiedziałem z grubsza, co należy robić, żeby mieć powodzenie u kobiet, ale wiedzieć nie znaczy umieć.


    


  


  
    Rozdział 2.

    Po omacku


    — Amway, no kurwa, typowy Amway! — potężny facet naprzeciwko mnie był wyraźnie zirytowany — Nie wydaje ci się, że oni nas tu bezczelnie dymają!? Trzy godziny krzyczą mi, jaki jestem zajebisty i co mogę w życiu osiągnąć. Kiedy jakieś konkrety?!


    Nie miałem zdania, więc żeby cokolwiek odpowiedzieć, stwierdziłem — Zobaczymy, myślę, że na razie chodzi o to, żeby wpompować w nas maksymalną dawkę energii, a potem zaczną się konkretne wskazówki.


    Rozejrzałem się dookoła. W holu hotelu Harenda stali stłoczeni w grupki raczej dość wystraszeni faceci. Każdy miał plakietkę z imieniem lub pseudonimem. Mój rozmówca, na którego klapie marynarki widniało imię: „Greg”, był na pierwszy rzut oka najbardziej barwną postacią. Około czterdziestki, sto czterdzieści kilogramów żywej wagi, twarz południowca, donośny, nosowy głos. Reszta wyglądała dość normalnie, jeżeli o uczestnikach Kursu Uwodzenia Kobiet można powiedzieć, że są normalni. Sam nie do końca się taki czułem. Jak to się stało, że względnie stateczny, czterdziestoletni, żyjący w udanym związku mężczyzna przyjechał pobierać nauki w tak niecodziennej i, zdawałoby się, niemożliwej do nauczenia kwestii jak tajemne i niezwykle skuteczne techniki, które pomogą wszystkim zrobić ekscytujący zamęt w głowie i kisiel w majtkach każdej kobiecie, niezależnie od swojego wyglądu, majątku, wieku i pozycji społecznej.


    Cóż...


    Pewnego dnia przeglądałem „Hustlera”. Na okładce, tuż poniżej eksponującej swoje wdzięki murzyńskiej piękności, interesujący wstępniak: „Szybka randka”.


    Oto w Stanach Zjednoczonych żyje facet, który specjalizuje się w szybkim i skutecznym uwodzeniu kobiet za pomącą hipnozy, połączonej z NLP (ang. Neuro-Linguistic Programming) — Ross Jeffries. Rzut oka na zdjęcie wzmógł moje zainteresowanie. Gość był brzydszy od mojej najbrzydszej pary butów! Chudy, a właściwie podłużny, zapadnięte, całkowicie pozbawione błysku zdobywcy oczy, ziemista cera, okrągłe, biednostudenckie okulary. Na zdjęciu chwyta za ramię nieznajomą, czarnoskórą, piękną kobietę na ulicy, a ona odwraca się zaskoczona — cóż, wyreżyserować można wszystko, przecież takie rzeczy nie dzieją się naprawdę.


    — Ross — pytanie reportera było dość obcesowe — Jak facet o twojej aparycji może twierdzić, że jest w stanie uwieść każdą kobietę w każdej sytuacji?


    R.J. — Aparycja nie ma tu nic do rzeczy. Ważne jest, jaki obraz siebie przemycisz do jej umysłu. Kobiety widzą i czują to, co chcą czuć i widzieć, a tak zwana obiektywna rzeczywistość jest nieistotna.


    — Co mówisz kobiecie, do której podchodzisz na ulicy?


    R.J. — Mówię: „Przepraszam, muszę powiedzieć pani komplement — fantastyczny kapelusik”.


    — Tak po prostu?


    R.J. — To wcale nie jest tak po prostu. Kobiety zazwyczaj wkładają dużo energii w dobór odpowiednich części garderoby i naprawdę rzadko ktoś to zauważa.


    — OK. A co mówisz, gdy nawiążesz już pierwszy kontakt?


    R.J. — To zależy od mojej wstępnej oceny jej osobowości. Jeśli widzę, że ma dość wysokie mniemanie o sobie, mówię: „Gdybyś spotkała mężczyznę swoich marzeń (tu delikatnie, w ramach zwykłej gestykulacji, wskazuję dyskretnie na siebie), wiesz, wyobrazić możesz sobie wszystko, więc wyobraź sobie, że ten mężczyzna (gest na siebie) spełnia wszystkie twoje wyobrażenia o idealnym partnerze. Potrafi dostarczyć ci tak niesamowitych emocji (tu zaczynam mówić wolniej, obniżam ton głosu, zaczynam być sugestywny i hipnotyczny), że w każdym momencie, gdy na niego patrzysz… i kiedy go słuchasz, czujesz ten wyjątkowy stan… radosnego oczekiwania… Wiesz, o czym mówię (wracam do zwykłego stylu mówienia). A więc jakich trzech swoich najlepszych, niezwiązanych z urodą cech charakteru użyłabyś, by go zdobyć?


    Kobiety bardzo lubią się wykazywać, więc prawdopodobnie zacznie przekonywać o swoich zaletach, a wtedy zaczynam podawać je w wątpliwość — Na pewno twoje poczucie humoru jest szczere i naturalne? Odnoszę wrażenie, że starasz się być bardziej urocza niż zwykle, żeby mnie do siebie zachęcić — to powoduje podświadomą reakcję w rodzaju: „O! Ten facet nie leci na mnie tak bezkrytycznie jak wszyscy”. Absolutną podstawą jest złamać stereotyp — jeśli wszyscy zazwyczaj coś mówią i robią, rób coś całkowicie innego.


    — Ile czasu potrzebujesz, żeby zaciągnąć nowo napotkaną kobietę do łóżka?


    R.J. — He, he! Bardzo niewiele, ale tym się nie sugeruj, po ukończeniu mojego kursu będziesz na to potrzebował dwóch do trzech godzin i dopiero kilkuletnia praktyka spowoduje, że tak jak mi wystarczy ci na to dwadzieścia minut.


    — Czy skuteczność w tych sprawach naprawdę zależy wyłącznie od techniki? A osobisty urok, inteligencja, uroda, męski czar i to trudne do opisania „coś”, o czym mówią kobiety?


    R.J. — He, He, chrzań ten shit! Jedyne, czego potrzebujesz, to parę baksów wpisowego na mój kurs. Wujek Ross nauczy cię szybciej, niż mógłbyś marzyć, wszystkich tych „wrodzonych cech”, o których wspominasz. Wejdź jeszcze dziś na www.speedseduction.com.


    Uniwersalna metoda na kobiety? Wszystkie i zawsze? Bez związku z zamożnością, fizyczną sprawnością, urodą, miejscem zajmowanym w hierarchii tego świata?! To musiało mną wstrząsnąć. Przecież mężczyźni od zarania dziejów starają się być lepsi i silniejsi od innych. W pocie czoła albo podejmując potężne ryzyko, starają się zdobyć fortuny i władzę, a nawet toczą wojny tylko po to, żeby podobać się tym zwiewnym, skomplikowanym i zwykle niedostępnym istotom!


    Dziesiątki nauczonych na pamięć romantycznych wierszy, tony żelastwa przerzucone na siłowni, wyuczona w pocie czoła, pomimo braku słuchu muzycznego, umiejętność biesiadnego grania na gitarze, beznadziejna walka z młodzieńczym trądzikiem, niepodpisane wyznania wkładane po kryjomu w szatni do płaszcza mojej szkolnej wybrance i brutalne, przypłacone kilkukrotnym złamaniem nosa bójki z każdym, kto nie podzielał mojego zdania o jej wyjątkowości. Potężne, huczne i kosztowne studenckie imprezy, organizowane tylko po to, żeby olśnić jedną kobietę (nie zawsze z zamierzonym skutkiem) — to wszystko miałoby być stratą czasu? Było mi tak samo trudno się z tym pogodzić, jak komuś, kto na archaicznym komputerze obsługiwanym systemem DOS nauczył się żmudnie wszystkich komend typu Ctrl+Alt+Del, i nagle nowy Windows sprawił, że cała ta wiedza okazuje się niepotrzebna.


    Logika podpowiadała, że to ściema, ale od kiedy to ludzkie marzenia mają cokolwiek wspólnego z logiką?! Zacząłem szukać. Moja ówczesna znajomość angielskiego była niewystarczająca do wzięcia udziału w kursie Rossa, zresztą wyjazd do Londynu, gdzie Ross najbliżej naszej ojczyzny organizował seminaria, byłby zbyt problematycznym i kosztownym przedsięwzięciem. Napisałem maila na adres znaleziony na stronie z zapytaniem, czy zna kogoś z Polski, kto ukończył jego kurs. Po kilku dniach odpisał, że owszem, byli jacyś Polacy, ale nie ma danych.


    Wpisałem w wyszukiwarce słowo „uwodzenie”. Pojawiły się reklamy perfum o uwodzicielskim zapachu. Nie było łatwo — mnóstwo porad, jaki rodzaj oświetlenia wybrać na romantyczną kolację we dwoje i że w kontaktach z kobietami należy mieć czyste zęby i paznokcie. Wśród ogromnej ilości tych niezwykle pouczających prawd dotarłem wreszcie na stronę nls.pl.


    Na stronie głównej ezoterycznie piękna lala wpatrzona we mnie zamglonym wzrokiem, a pod spodem hipnotycznie błyszczące słowa:


    Nowe niezwykłe szkolenie, po którym Don Juan będzie wyglądał przy tobie jak jąkający się i wstydliwy idiota!!!


    No, niezły początek. Obok bardzo przeciętnie wyglądający, łysawy facet, którego atrakcyjność ograniczała się do bezczelnej miny, napisał:


    Cześć!


    Jestem Yebi, ja tu tylko sprzątam :-) Niedawno olałem swoją robotę i parę innych spraw, aby w pełni poświęcić się temu, co mnie pasjonuje, czyli wyrywaniu lasek! Przygoda mojego życia zaczęła się na warsztacie NLS i trwa na portalu nls.pl.


    Dalej sympatyczny Yebi przytacza kilka opowieści, jak za pomocą magicznych, świeżo nabytych umiejętności rżnie na każdym kroku piękne i ekscytujące kobiety, do których przed kursem bał się podejść bliżej niż na odległość wzroku. Hm…


    Totalne bzdury, stwierdziłem z pełnym przekonaniem, zagłębiając się w lekturze z coraz większymi wypiekami.


    Zasada nr 1. Najwrażliwszą strefą erogenną kobiety jest jej umysł. Naucz się, w jaki sposób za pomocą kilku zdań doprowadzić wybraną kobietę do wrzenia zmysłów oraz jak sprawić, aby perspektywa gorącego i namiętnego seksu z tobą całkowicie opanowała jej umysł, popychając ją w twoje ramiona!


    — Pierdu, pierdu, ale kity! — wyszeptałem, drżącą ręką przesuwając myszkę i czytając dalej.


    Oto tylko niektóre tajne techniki, których się nauczysz na tym nieprawdopodobnym, oświecającym, rewolucyjnym i totalnie niepoprawnym politycznie warsztacie:


    Zaczniemy od złamania kilku mitów, które blokują Cię od początku życia:


    MIT nr 1: „Musisz mieć dużo pieniędzy!”


    To jest niebezpieczny mit, właśnie dlatego, że jest w nim trochę prawdy! Jeśli masz mnóstwo kasy, to kasa może przyciągnąć sporo pozytywnego zainteresowania ze strony kobiet! Kobiety często poszukują poczucia bezpieczeństwa i reszty rzeczy, które zamożny facet może jej dać!


    Ale.... podczas gdy kobiety mogą szukać poczucia bezpieczeństwa, to rzadko zakochują się namiętnie i z pasją w poczuciu bezpieczeństwa! I na pewno nie marzą o seksie z poczuciem bezpieczeństwa! Czują pełen pasji pociąg i zakochują się w kimś, kto potrafi otworzyć je i poruszyć w nich wszystkie pragnienia, które drzemią w uśpieniu. A to się dzieje w rezultacie tego, co płynie z Twoich ust, a nie z Twojego portfela!


    MIT nr 2: „Musisz super wyglądać!”


    To jest tak przestarzały pogląd, że nawet nie warto się nim zajmować. Niektórzy z największych uwodzicieli (Casanova i paru innych) byli mniej więcej tak przystojni jak parkometr. Prawdą jest, że wygląd może otworzyć jedną z czterech bram do umysłu kobiety (będziemy uczyć, jak używać i otwierać każdą z tych czterech bram), ale nie jest on niezbędny. Co ważniejsze, gdy kobieta już podejmie podświadomą decyzję, że ją pociągasz, to znajdzie swoje powody, żeby lubić Twój wygląd, niezależnie od tego, jak wyglądasz! (Widziałeś zapewne tych niskich, łysych grubasów z superlaskami!)


    MIT nr 3: „Musisz być sławny lub mieć władzę!”


    Niewątpliwie sława i władza mogą być magnesem dla kobiety. W końcu jak ktoś jest sławny, to ogląda go więcej kobiet, a więc będzie też więcej kobiet, które on pociąga. Ale znacznie bardziej pożądane jest stać się sławnym w umyśle kobiety, której pożądasz, umieszczając się w centrum jej uwagi i uczuć za pomocą technik języka hipnozy, sprawić, że będzie fantazjować na Twój temat dniami i nocami.


    MIT nr 4: „Trzeba mieć szczęście!”


    Owszem... gdy grasz w pokera. Jeśli jednak opanowałeś strategie, dzięki którym osiągasz przewidywalne rezultaty... procedury, które dają powtarzające się rezultaty, to wówczas nie jest to szczęście. To jest technika!


    Staromodne podejścia w rodzaju chodzenia na randki wymagają szczęścia. To, czego Cię nauczymy, jest TECHNIKĄ!


    MIT nr 5: „To po prostu samo przyjdzie... Bądź sobą, a któregoś dnia spotkasz tę osobę!”


    Tego rodzaju bzdury gwarantują pozostanie tam, gdzie tkwisz. A przedłużająca się frustracja i desperacja sprawiają, że gdy ta osoba przypadkiem się zjawi, to będziesz tak desperacko napalony, że ją odstraszysz.


    Gdy posiadasz właściwe narzędzia, nie jesteś skazany na czekanie! I właśnie na tym warsztacie poznasz te nieprawdopodobne narzędzia umożliwiające 
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